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' JX° SJ ( R o k  S z ó s t y . )  WYCHODZI CO SOBOTA. ( P i e r w s z e  P ó ł r o c z e  1839.)

TENIERS MŁODSZY.

Szkoła flamandzka posiada dwóch malarzy 
tego nazwiska, ojca i sy n a ,  obódw u zaró­
wno znakomitych i j e d n o i  imie Dawida n o ­
szących, a którzy zwykle się tylko dodaniem 
w yrazu starszy i m łodszy , pomiędzy sobą 
rozróżniają. Ostatni urodził się w Antwer­
pii 1610 roku i pierwsze nauki sztuki m alar­
skiej odebra ł w pracowni ojca sw ojego , 
(urodzonego 1582 a zmarłego 1649 r.) Nie­
którzy biografowie u trzym ują ,  iż później 
kształcił  się pod kierunkiem wielu znakomi­
tych w tej sztuce mistrzów, a mianowicie 
pod R u b en sem , inni zaś sławę wykształcenia

syna s w o jego , wyłącznie ojcu przypisują. 
Jakoż pę dzel jednego  i drugiego, jest  p ra ­
wie jed n ak i ,  tak dalece, iż sławni nawet 
uczniowie tej szkoły , nierzadko niezgadza- 
ją się z sobą, k tóremu z nich dzieło przypi­
sać należy. Z drugiej jednak  strony, w p o ­
czątkach zawodu swojego, z nadzwyczajną 
zręcznością naśladował T en iers  najlepszych 
małarzów czasu sw o jeg o , z kąd godzi się 
w nosić , iż we względzie sztuki wiele od nich 
skorzystać musiał. T a  nadzwyczajna jego 
zdolność, by ła  początkiem jeg o  sławy w Ant­
werpii , tak dalece , iż nazywano go pro te-
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uszem sztuki malarskiej; Rozpoczął  on od 
robienia tak nazwanych Pasticcios,  to jest  
malowideł ' ,  które chociaż prawie są orygi-  
na laemi ,  jednakże wnjch malarz uk ład ,  ry­
sunek i koloryt któregokolwiek z mistrzów 
tak doskonale naśladuje,  iż ternu ostatnie­
mu  bardzo łatwo przypisać j.e można; Zkąd 
też dzisiejszym iubownikom sztuki malar ­
skiej często się przytrafia,  iż utwory jego 
z dziełami Pawła Veronese,  Tmtore t ta  i Ru- 
bensa,  za jedno niekiedy biorą.  T ym  spo­
sobem przekopiował  on całą'  galeryę arcy-  
księcia Leopolda Wi lhe lma,  z takiem zadźi- 
wiającem podobieńs twem,  iż najwprawniej -  
sze nawet o k o ,  niejednokrotnie pomylić się 
uioze, chcąc zawyrokować o jak im obrazie,  
czy on jest  oryginałem lub koprą tylko.

Szczęściem, iż Teniers- uczuł w porę, p o ­
trzebę zostania ezemś więcej ,  aniżeli do­
kładnym naśladowcą dzieł innych mistrzów. 
Wcześnie pokazał  yn godne  uwagi do w ody ,  
iż w samem przyrodzeniu,  wzory dla siebie 
znaleźć potrafi; Gdy razu jed ne go  zna jdo” 
wał się w domu za jezdnym,  pośród weso­
łych towarzyszy, przyszło mu na m y ś l ,  iż 
niemiał  pieniędzy dla opłacenia swojej  ko­
lei. Natychmiast  p rzywoła ł  ociemniałego 
g ra jk a ,  postawił go z fletem przed s o b ą ,  i 
w tej postawie odmalowawszy g o ,  za trzy 
dukaty,  p rzeda ł  swój obraz podróżującemu 
anglikowi,  który na przemianę koni ocze­
kiwał. To  dorywcze malowidło odkryło 
wielki w nim talent ,  a znawcy przez czas 
długi,  za arcy-dzieło je uważali.

Wszedłszy na tę nową d r o g ę ,  wkrótce 
dósiągł Teniers  powodzenia i sławy. Arcy- 
ksiąźe Leopold mianował  go swym' szambe- 
ła n e m ;  Krystyna królowa szwedzka , udaro-  
wała go swym wizerunkiem na złotym ł a ń ­
cuchu zawieszonym jeden  z książąt austrva- 
ckich został  jego uczniem , i jak powiadają,  
po kilku miesiącach b y ł  j ego tylko gościem; 
kroi hiszpański, książę Oranii i wiele innych 

znakomitych osób, względami go swemi za­

szczycili. Sam tylko Ludwik XIV ocenicgo- 
n ie umi a ł ,  albowiem jednego  r azu ,  gdy po-  
kojowiec jego  kilka scen holenderskich tego-' 
mistrza , w gmach u wersalskim umieści ł ,  d u ­
mny monarcha  ujrzawszy je  zawołkł :■ precz 
z temi fraszkami. Nawykły  do wymuszonej;  
krasy teatralnego stylu;  jaki w owym czasie 
panow ał ,  niemógł  znieść prostego lecz p r a ­
wdziwego widoku przyrodzenia,  którym się 
wszystkie obrazy Teniersa  zalecają.

Mnóstwo osób towarzystwa jego  szukało;;  
oprócz rzadkiego ta len tu  swojego ,  szczegól­
niejszą słodyez w obejściu się pos iada ł ;  lecz 
gdy te odwiedziny zbyt  często ponawiane,  
przeszkody w pracach jeg o  stanowić poczę­
ł y ,  umyśli ł  opuście rodzinne swe miasto ł  
udać się do wioski Pferth pomiędzy Mecheln- 
i Antwerpią położonej  , aby się całkowicie 
sztuce swej poświęcić. Lecz zamiar ten w 
połowie się mu tylko powiód ł ,  albowiem 
skromne to schronienie,  pomimo woli j e g o ; 
stało się wkrótce miejscem zebrania znako­
mitszych osób całego kra ju .  Jednakże o d ’1 
tego czasu,  mia ł  już Teniers  sposobność 
często się wmieszać w grono  wieśniaków ł  
tam poznać ich’ zwycza je,  obyczaje i skłon­
ności, oraz przypat rzyć się ich sposobowi ży­
cia , zabawom i t ańc om ,  coj wszystko znaj­
dujemy później znajwiększą dokładnośc ią  v 
niewysłowionym powabem oddane,  w niezli­
czonych jego pędzla utworach.  W ogólno­
ści, mistrz ten unikał w obrazach swoich,  o- 
wycb scen zbyt pospolitych i nieokrzesaniem- 
swem rażących,  jakie inni malarze f lamandz­
kiej szkoły z upodobaniem przedstawiać zwy­
kli ,  kreśląc obrazy z najniższych stanów spo­
łeczeństwa brane ;  albowiem on szanował  
zawsze godność swojego talentu i pow oła ­
nia. Ponieważ Teniers znał tylko kra j ,  
w którym mieszkał,  dla tego też obrazom j e ­
go zbywa na tej różnorodności ,  jakąbyśmy 
w nich oglądać pragnę li ,  pomimo tb zaleca­
ją: się nader  wiernem przedmiotu oddaniem. 
Układ grupp jego  jest szczególniej kunszto-
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w.ny i r oz dz i a ł , ś w ia t ł a  z d z i w n ą  u m i e j ę t n o ­

śc i ą  i b a cz en i e m  w y k o n a n y .  N ie ty lko  p r z e d ­

s t a wia  on  w y b o r n i e  g r o t e s k o w e  k sz t a ł t y  i u-  
b i ó r  w ie śn i akó w h o l l e n d e r s k i c h  , l ecz z n i e ­

p o r ó w n a n ą  t r a f n o ś c i ą ,  p ro s to t ą  i ł a tw o ś c i ą  

o d d a j e  w y r a z  ich t w a r z y ,  zw y c z a j e ,  n a m i ę ­

t n o ś c i  i c h a r a k t e r y .  J e g o  w ie j s k i e  u r o c z y ­

s tośc i ,  t c h n ą  t ak i e m ż y c i e m  i w e s o ł o ś c i ą ,  i z 
w  k aż d ym  na  nie sp o g l ą d a j ą c y m  , d o b r ą  myś l  

o b u d z i ć  zdo ł a j ą .  W i d a ć  w n i ch  m n ó s t w o  o -  

s ó h  r o z m a i t y m  s p o s o b e m  z a t r u d n i o n y c h ,  ci 

p i j ą  , ,  ow i  .palą f a j k i , t a m c i  .g ra j ą  w k a r t y  , t u  

t a ń c z ą ,  o w dz i e  g w a r z ą ,  t a m  się k łó c ą  , j ed n i  

się b i j ą ,  d r u d z y  za t acza j ą  się t r u n k i e m  p o d ­

c h m i e l e n i . ,  inni  zaś  goni ą  u c i e k a j ą c e  n i e ­

w ia s t y ,  a p o m i ę d z y  t emi  wszys tk i emi  s c e n a ­

mi ,  n i e  zna jdz i esz  j e d n e j  p o s t a w y ,  j e d n e j  

g r u p p y ,  . k tó r aby  w c ze m k o l w ie k  p r z e c i w k o  

n a t u r z e  zg rze szy ł a .  R y su n e k  j e g o  j e s t  p o ­

p r a w n y  i p ic  w  t y m  wzg lędzi e  do  życzen i a  

n i e  zos t awią .  M a l o w a ł  z t a h i m  n a d z w y c z a j ­

n y m  p o ś p i e c h e m ,  iź n a j l ep sze  o b r a z y  j e g o  

n ig d y  m u  więce j  c z a s u ,  j a k  p o w i a d a j ą ,  n a d  
dz i eń  j e d e n  n i ekosztow&ły.  C h o c i aż  m a l o ­

w id ł a  j e g o  w ca ł e j  E u r o p i e  w b a r d z o  wie lk i e tn  

m n ó s t w i e  się z n a j d u j ą ,  j e d n a k ż e  n a d e r  w y ­

so k o  są c en ione , ,  z p o w o d u  za le t  swoich .  

S zcz eg ó l n i e j  b o g a t a  j e s t  w dz ie ł a  t e go  mi st rza ,  

D r e z d e ń s k a  G a l e r y a  o b ra z ó w .

T e n i e r s  u m a r ł  w Bruxel l i  1 6 9 4  ro k u ,  l icząc  

y / i eku  la t  84.  M ia ł  . b ra t a  A b r a h a m a ,  k tó r y  

r ó w n i e ż  »był u cz n i e m  s w o j e g o  o j ca  , lecz ten  

>v dz i e ł ach  swo ich ,  r z a d k p  się k i ed y  na d  t n i er -  

po śc  ..wznosi,
0

  ----
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(  Dalszy ciąg.)

.Ile w  t y m  k r a j u  m o ż n a b y  z na l e ść  ź r ó d e ł  

p o m y ś l n o ś c i ,  do s t a t eczn i e  j u ż  to  R z v m ia n i e  

okaza l i .  N u m i d i ą ,  p r zyzw o ic i e  w o d ą  o p a ­

t r z o n a ,  za p o m o c ą  wodoci ągów, ,  k o p a n i e  i

i n n y c h  ś r o d k ó w  h id r a u l i c z n y c h  , w  t ak  ob f i ­

t e j  i lości  d o s t a r c z a ł a  zboża, ,  iż ś p i c h r z e m  

w ł o s k i m  j ą  n a z y w a n o .  M a s in i s s a , te  nomte-  

dv  w ę d r o w n e g o  l u d u  z r o l n i c t w e m  o s w o i ł ,  
i w k r ó t c e  p o t e m  w c a ł e j  tej  k r a i n i e  z a k w i t n ę -  

ł o  w ie le  m i a s t  l u d n y c h  i m n ó s t w o  wsi  w e  

wszy s tk i ch  6 t r o n a cb  się w z n io s ł o .  T u  r ó ­

wn ie  j a k  i na  c a ł y m  w sch od z i e ,  wy ra źn i e  p r z e ­

k o n a ć  się m o ż n a ,  j a k  d a l e c e  c z ło w ie k  s a m e  

ży w io ły  p o d b i ć  i na  k o r z y ś ć  s w o j ą  o b r o ­

c ie  zd o ł a  •, o r a z  j a k  źle p r o w a d z o n a  a d m i n i -  

s t r a c y a ,  z g u b n ą  j e s t  d la  n a j s zcz ę ś l iw sze go  

z p r z y r o d z e n i a  k r a j u .  P u s t y n i e  M e z o p o t a ­

m i i ,  B a b i l o n u  i P e r s y i ,  b y ł y  n i e g d y ś  ży-  

zn e m i  n i w a m i ;  ozy wiał a  j e  r o z m a i t y m  s p o s o ­

b e m  p r o w a d z o n a  w o d a ,  k t ó r a  p r z e r z y n a ł a  

j e  w t y s i ą c zn y ch  k i e r u n k a c h ,  n a k s z t a ł t  ży ł  

p o  c a ł e m  c i e l e  r o z n o s z ą c y c h  ż y c i e ;  m i l j o -  

ny  l u d u  w n ich  m i e s z k a ł y  i w z n o s i ł o  s i ę  na  

n i ch  n i ez l i c zon e  m n ó s t w o  mi a s t  b o g a t y c h  i 

wsi  z a m o ż n y c h  ; dz iś  , w  t y ch  n i e g d y ś  ż y ­

znych  k r a in ac h ,  z a l e dw ie  n ę d z n e  w y ży w i en i e  

z n a j d u j ą  k i l ka  t u ł a j ą c y c h  się p o k o l e ń  B edu i -  

n ó w  i T u r k o m a n ó w ,  a o g n i s k o  n a j d a w n i e j ­

sze j  o ś w i a t y  p r z e s z ł o  d o  s t a n u  na  p o ł y  d z i ­

k i e g o .  N ie  inacze j  r z ec z  się m a  i z K o n s t a n -  

tyną .  O  w ie lk oś c i  i p o t ęd ze  j e j  za r z y m s ­
k ich  i n u m i d y j s k i c h  c z a s ó w ,  św iad czą  t e r az  

s a m e  t y lko  s t osy  zwal i sk  po  c a ł y m  k r a j u  r o z ­

r z u c o n y c h .  G dz i e  n i e g d y ś  ż y ły  m i l j o n y  l u ­

d u  , t a m  dzis ia j  zn a jd z i e sz  z a l e d w i e  8 0 0 , 0 0 0  

m i e s z k a ń c ó w  ( p r a w i e  p o ł o w ę  l u d n o ś c i  c a ł e j  

r e g e n c y i ) .  N a w e t  p r z e d  k i l ką  w ie k ów  j e s z ­

cze  , r o l n i c t w o  i p r z e m y s ł  b y ły  t u  w  s t an i e  

k w i t n ą c y m ;  w y p r o w a d z a n o  z ląd w o s k ,  o l i ­

w ę  i skóryr.
J a k  da l e k o  z p r z y r o d z e n i e m  tu t e j s ze 'm p r z y  

u m i e j ę t n e j  i p rZ e ds i ę b i e r c ze j  a d m i n i s t r a c y i  

z a j ś ć  m o ż n a ,  n a s t ę p u j ą c e  p r z e k o n y w a j ą  p o ­

dan i a .  Na  p r z e k o r ę  d ł u g i e  wieki  t r w a j ą c e m u  

z a n i e d b a n i u  wie le  z t u t e j s z y c h  oko l i c  i dziś  

j e s zcze  na d z w y c z a jn i e  j e s t  ż y z n y ch  ; t a k i e m t  

są p o l a  p r z y  Bon ie  i V e i ,  r ó w n i n y  Bul i  i n i ­

wy  n a  t rzy dni  d r og i  r o z l e g l e ,  na z a c h ó d
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Konstantyny lezące, oraz wyniosłe Aurasu 
płaszczyzny. S trabon p o w ia d a , iż w okoli­
cach K onstan tyny , dwa razy do roku zbie'ra- 
no żniwa, a chociaż o ulepszenia roli zgoła 
n ie tnyślano , przecież jej żyzność bynajm niej 
się nie zmniejszała. Na wiosnę wcale pola 
nie zasiewano, lecz z poprzedniego żniwa 
otrzęśnione ziarna , z lekka zaorane, n a jb o ­
gatsze wydawały plony. Zboża tu miewają 
do 7 i S stóp wysokości i tak w yborne wy­
dają ziarna, że z ośmnastu jego  funtów,- 17 
o trzymuje się m ąki;  przyte'm nadzwyczajnie 
są ciężkie i od 20 do 40 lat w spichrzach 
przechowywać się dają. Rolę uprawiają p łu ­
giem bezkołow ym , i nie głębiej ją  porusza­
ją  nad 5 do 6 cali. Oprócz zboża uprawuje 
się tu kukuruza , ryż i proso. Drzewa oliw­
n e  dochodzą nadzwyczajnej wielkości i dzi­
ko rosną na do linach , między górami Atlasu 
leżących ; także wywóz oliwy m ógłby znacz­
nie się powiększyć, nawet w stosunku do da­
wniejszego. Uprawa baw ełny wielce korzy­
stną bydź m oże, a upowszechnieniu jedw ab-  
nictwa, wszystkie sprzyjają okoliczności. R ó­
wnież plantacye trzciny cukrowej, rozległe do 
poszukiw ań przedstawują pole; krajowcy w 
tym  w zględz ie  przywodzą anegdo tę ,  za k tó ­
re j  pewność jednakże ręczyć niem ożna; p o ­
w iada ją  o n i ,  iż Anglicy troszcząc się o swój 
handel cukrem kolonialnym, ofiarowali D e ­
jowi algierskiem u 300,000 frśnków, za zni­
szczenie m łynów  cukrowych, w jego kra ju  
znajdujących się. Marzanna stanowiąca tak 
ważny produkt d laF ran cy i ,  z powodu, iż do­
starcza m a te ry a łu  farb ierskiego, który przy 
teraźniejszej barwie w ojska, tak jest potrze­
bnym , rośnie tu dziko w wielkiej obfito­
ści.

W  prowincyi K onstan tyny , znajdujemy 
wszystkie nasze domowe zwierzęta. Bydło 
rogate  pomimo bujności pastwisk, jest małe. 
i n ikczem ne, mięso jego  chude i łykow ate ;  
k row y zaś tak mało dają mleka, iż z sześciu 
ledwie się tyle o trzym uje ,  co z jednej E u ro ­

pejskiej. Takoż kozy i owce mniej aniże­
li u nas dają nab ia łu ,  lecz za to mleko icb, 
daleko jest lepsze od europejskiego; barany 
pospolicie po cztery rogi miewają. K onie ,  
niegdyś tak sławne, wcale są n iepozorne , o- 
wszem nawet powiedzieć można, b rzydkie ; 
lecz za to żyw e, rącze i w ytrw ałe ;  śmiało 
i bezpiecznie cwałują po najniebezpiecznie j­
szych drogach ; a chociaż zwyczajnie są nie 
k u te ,  z tern wszystkiem, po najstromszych 
pochyłościach i sk a łach ,  z zadziwiającą idą 
pewnością. Za najlepsze uchodzą hodow a­
ne w okolicach Bony. Dziwną jest rzeczą, 
że gdy wszystkie harem y Afryki p ó łn o cn e j ,  
pełne są rzezańców, zwierząt bynajm nie j j e ­
dnak n iepokładają ,  i sk o p y ,  w o ły ,  lub też 
konie , są to istoty w całym kraju nieznane. 
W  całej Bafbaryi muły bardzo są upowsze­
chnione. Licznie żyjący tu osieł d z ik i , prze­
dmiot łowów stanowi; zwierze to posiada tutaj 
pewną szlachetność, jest silne, n iepoham o­
wane i nadzwyczajnie rącze. Mięso jego do 
jadalnych należy ; dopóki jest  go rące ,  po ­
siada niemiły zapach i smak od raża jący ,  o -  
studzone jednakże , zwłaszcza w dni parę po 
ugotowaniu, w yborną żywność stanowi. Mię­
so psów naw et na pokarm się używa; w 
B arbary i , nie jest  to jak u nas, przywiązane 
i wierne stworzenie, lecz przeciwnie, jest to 
zwierzę zaniedbane, lękliw e, ża r łoczne, p lu ­
gawe i obłudne. Do najpożyteczniejszego 
dobytku domowego należy w ie lb łąd , szcze­
gólniej zaś je d n o g a rb o w y , D rom edarem  zwa­
n y ;  jednakże wnętrze k ra ju  niewiele ich 
w sobie mieści; je s t  to okolica zanadto dla 
wielbłąda górzysta i zimna. Ze zwierzyny, 
w nader  licznych stadach napotykają się dzi­
ki po lasach. L w y , pan te ry ,  lam party  i 
szakale są tu przychodniami ty lk o , jednakże 
dosyć częstymi. Zabawny ród małpi zamie­
szkuje wszystkie lasy. Niedźwiedzie, które  
tu n iegdyś w wielkiej liczbie się znajdowały, 
teraz przy granicy marokańskiej, tylko się na­
potykają. Pszczół dzikich niezliczone są ro je ,
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niemnie'jsze także je s t  m nóstw o  p lugaw ego  
g ad u  i up rzy k rzo n y c h  owadów , zw ykły  p r z y ­
m io t  k ra in  g o rą c y c h :  napo tkasz  tu  t łu m y  
wężów  i sk o rp io n ó w ,  dokuczą ci ro je  moski- 
tów . Lecz  szczególną k ra ju  tego  p la g ą  je s t  
s z a r a ń c z a ,  k tó ra  w postaci c h m u r  o g r o m ­
n y c h ,  z pustyni tu  p rz y la tu je ;  a ciągnąc za­
wsze w k ie ru n k u  p ó łn o c n y m ,  każdy  l is tek ,  
ź d ź b ło  k ażde  na d ro d ze  swej p o z r z e ,  aż n im  
w k o ń c u  g ró b  swój, w  w odach  Ś ró d z iem n eg o  
m o rza  znajdzie. K ra jo w cy  usm ażywszy ją  
w  m aśle  i p rzyp raw iw szy  so lą ,  na  p o k a rm  
je j  u ż y w a ją ;  pew ien  a n g l ik ,  k tó ry  j e j  za­
k o sz to w a ł ,  u p e w n ia ,  iż ma sm ak p o d o b n y  
do  naszych  rak ó w  rzecznych .

Z  pańs tw a k o pa lnego  na w zm iankę z a s łu ­
g u je  m a r m u r ,  ten  p lam am i sz a f ra n o w o -ż ó ł-  
temi i p u rp u ro w e m i u p s t r z o n y ,  n ieg d y ś  b a r ­
dzo poszuk iw any  b y ł  od  Rzymian. P rz y  Bo­
nie z n a jd u ją  się ł o m y  m a rm u ru  b ia łego ,  k tó ­
ry  k a ra rsk iem u  ma n ieus tępow ać .  Żelazo  
n a  c a łe m  p o b rzeżu  je s t  n a d e r  pospo li te .  
Miedź i s r e b ro  obficie n iegdyś  b y ły  d o b y ­
w a n e ,  i pod o b n ą  do p ra w d y  je s t  r z e c z ą ,  że 
i te raz  odk ry te  b y ć  m o g ą ;  kopaln ie  o łow iu  
n a d e r  są bogate .  S a le tra  i sól k u c h e n n a  
p ra w ie  wszędzie się z n a jd u je ,  s z cz eg ó ln ie jo -  
statnia tak  je s t  p o sp o l i ta ,  iż n iem al ca łe  r z e ­
ki i je z io ra  są nią n a s y c o n e ;  o w sz e m ,  ro z le ­
g ła  d p l in a ,  przy  b rze g u  pustyni,  ca łkow ic ie  
solą je s t  p o k r y ta ;  zjaw isko t o ,  p rz y p o m in a  
ow e o g ro m n e  so lne p u s ty n ie ,  ja k ie  się n a ­
tra f ia ją  na  w ynios łych  p łaszczyznach  I ra n u  i 
w schodn iego  D żagata ju  czyli T u rk e s ta n u .

( D alszy ciąg nastąpi.)

OSTA TN IE WYRAZY I MYŚLI NIE­
KTÓRYCH LUDZI.

Mylorda Chesterfield na kilka dni przed 
jego  śmiercią, odwiedziła jedna słynąca 
z wdzięków niewiasta; lecz znalazłszy go w 
w okropnym stanie i niechcąc zbliżyć się ku

n ie m u ,  za w o ła ła :  „Ah! jak  śm ierć ,  zimna j e ­
stem! „ P a n i ,  jeśli  tak je s t  w is toc ie ,  o d p o ­
wiedzia ł z u śm iechem  c h o r y ,  to  się obaw iać 
je j  nie będ ę .  “

Ks. B o u h o rs ,  k tó ry  ca łe  życie t r u d n i ł  się 
d ro b n o s tk a m i g r a m m a ty c z n e m i , na  łożu  
śm ier te ln em  w y r z e k ł : „Z b l iż a  się kon iec  ży­
cia m o je g o ,  a lbo ,  j a  się zbliżam ku k o ń c o ­
wi m e g o  ż y w o ta , i j e d n o  i d ru g ie  ró w n ie  
d o b rze  pow iedzieć  m o ż n a .“

G dy  Bayard  został śm ier te ln ie  ran io n y m  , 
w b itw ie  s toczone j  z w o jsk iem  p o d  w odzą 
K o n n e ta b la  du B ourbon  , kaza ł  się posadzić  
p o d  d r z e w e m , z ob liczem  ku  n ie p rz y ja c ie lo ­
wi zw ró co n e m  , w zniós łszy  m iecz w górę  
w  m ie jscu  k rz y ż a ,  w  postaw ie  te j  oczek iw ał 
zgonu  sw o je g o .  W ia r o ło m n y  du  B o u rb o n ,  
znalazłszy  go  w tak im  s ta n ie ,  zaczął l i tow ać 
się nad  nim. „N ie  u b o le w a j  n a d e m n ą ,  rze k ł  
u m ie ra ją c y  b o h a t e r ,  u m ie ra m  ja k  n a  c z ło ­
w ieka p ra w e g o  p rz y s to i ,  w y p e łn ia ją c  p o ­
w in n o ść  m o ją ;  ten  godzien  je s t  ty lko p o l i ­
to w a n ia ,  k to  walczy p rzec iw ko  sw o je m u  
kró low i i p rzys iędze ."

Z u z a n n a  z S u z y ,  n a  ło ż u  śm ie r te ln em  w y ­
r z e k ła :  „ W ie lk i  Boże! p rzynoszę  ci cz te ry  
r z e c z y ,  k tó ry ch  ty n ie m asz :  zn ik o m o ść ,  u -  
ł o m n o ś ć ,  żal i b łę d y .

P R Z Y P O W IE Ś C I  P E R S K IE J  M Ą D RO ŚC I.

M ędrzec tylko się w tenczas  sm uci , gdy  nic 
znakom itego  uczyn ić  n ie  m oże ,- n ie zaś dla 
t e g o ,  że j e s t  ludz iom  n ieznany .

C złow iek  m ą d ry ,  roz trząsa  cz y n y  s w o je ,  
pospo l i ty  zaś ,  cudze.

M ędrzec chociaż j e s t  s u r o w y ,  je d n a k  od 
siebie in n y c h  nie o d s t r ę c z a ; je s t  n aw e t  to ­
w arzy sk i ,  lecz tow arzystw o w ybiera .

S Z E N T  L A S Z L O  P E N Z E .

G d y  w r o k u  1809  K u m a n o w ie  p o d  w o ­
dzą K o p u lch a  syna Kiuta, naszli z iemię w ę ­
g ie r s k ą ,  wówczas król W ła d y s ła w  S . ,  ze
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zna cz nem  wojsk iem W ę g ró w ,  przeciwko nim 
wystąpi ł , ;  lecz wkró tce  dostal i  się dog lucbe ' j  
p u s z c z y ,  gdzie n iedosta tek żywnośc i  tak do* 
tkl iwie uczu l i ,  iż g łód  bardz ie j  im zagrażał ,  
aniżeli  miecz nieprzyjacie lski .  Wówczas  
k ró l  S ty  zaczął  b ł a g ać  Najwyższego  i s tada 
j e l en i  i ba w oł ów  opu śc iwszy  la sy , do o b o ­
zu same pośp iesza ły , a w oj s ko  z ła twością 
zab i j a ło  j e  lub ima ło ; w inne'm ,zaś miej scu 
na  rozkaz j e g o  , z twarde j  opoki ,  wy trysnęło  
ź r ód ło  j a sne j  w o d y , i ^orzeźwiało s p r a g n  io ­
n e g o  żołnierza.

P o d  t akim w o d z e m ,  ,r ów ni e  w p o ko ju  p o ­
b o ż n y m  ja k  m ę żn y m  n a w p j n i e ,  W ę g r z y  p o ­
częl i  zwyciężać n ie p rzy jac ió ł ,  i dzikie ho rd y  

K u m a n ó w ,  zwróciwszy ,swe c z o ł o ,  na r ą ­
cz yc h  swych  kon iach uciekac zaczęły , i aby 
się zabezpieczyć  od zwycięzkie j  pogoni ,  r z u ­
c a ł y  po d rodze złoto i j a k ie  kto miał  k l e j n o ­
t y ,  w n a d z i e i , iż W ę g r z y  zajęci  zb ie raniem 
tej  zdobyczy  , dosyć  im czasu do ucieczki  
zos tawią .  L e c z  k ró l  up ros i ł  B o g a , iż wszys­
tkie złoto i k l e jno ty  w k am ień  się zamien i ­
ły.  Dziś j e szcze wieśniak pokazu je te k a ­
mie n ie  i nazywa  j e :  Szen t  La&zlo p e n z e ,  to 
j e s t :  pieniądze świętego W ł ad y s ł aw a .

M I E S Z K A L N E  M IE JSC E N A J W Y Ż S Z E  
NA ZIEMI .

Najwynioś le j szem miej scem zamieszkanem 
n a  z i emi ,  j e s t  miasto D e b a , w T y b ec ie  na 
Himalaj skich  górach  po łożone .  Wynies ien ie  
j e g o  n a d  po wie rzchn ię  morza ,  wyrów nyw a  
14 ,924  s t o p o m , leży więc o  ki lkaset  s tóp 
w yże j ,  aniżeli  najwznioś lejsze gó r  wierzchołki ,  
j ak ie  się w naszej  części  świata zna jdu ją ,  a l bo ­
w iem  Mo nt b l an c  tylko 1 4 , 4 1 6  stóp ma wy­
sokości .

N O W Y  KAPITOL.

Capi to l ium,  b y ło  częścią s ta rożytnego Rzy­
m u ,  i wznosi ło się na j e d n e m  ze dwónas tu

| w.zgórz j e g o ,  do tąd j e szcze k,apitolińskie’m 
zwą nem  ; pomiędzy  wielą p rzedmiotami  g o ­
dne mi,uwagi,  zawiera w sob ie  wspaniałą  świą­
tynię , k tóra .powstała  z t rzech innych: Jowiszo­

wi, Junon ie  i Minerwie poświęconych .  W  wie ­
kach średnich b y ł a  ona z b u r z o n ą ,  lecz na 
mie jscu j e j  papież Bonifacy YI1I, wzn iós ł  no ­
wy  K ap i t o l ,  p o d ł u g  p lanu przez Michała  A- 
n ioła  podanego.

To ż  same nazwanie  nosi pałac  kongresso -  
wy Ameryk i  pó ł no c n e j  w W a sh ing to n ie  , j a ­
ki, Be rna rd  Sasko - W e jm a rs k i  książę ,  który 
A merykę  w roku  1825 i 1826 zwiedza ł ,  w na­
s tępny  sposób o p i s u j e :  , , K ap i to l  j e s t  teraz 
wspaniałą b u d o w ą ,  i gdy z czasem inne pię­
k ne  g m a c h y  go o to cz ą ,  świe tność  j e g o  j e sz ­
cze się wyżej  podniesie .  Z b u d o w a n y  j e s t  
z b ia ł e g o  m a r m u r u ,  i ma t r zy  k o p u ł y ,  n a j ­
większa czyl i  g łó w na  wznosi  się nad  ś r o d ­
k iem , dwie zaś mnie jsze nad przyległem,,! 
skrzydłami .  K ap i t o l  stoi na pochyłości ,  dla 
t ego też z p rzodu  ma trzy , z tylne j  zaś s t ro ­
ny k u  pałacowi  P rezyden ta  o b r ó c o n e j  , cz te ­
ry  pię t r a.  .Od czoła ina ,  coko lwiek w p r a ­
wdzie za nizkie we j ś c ie ,  ozdobione p rzys ion-  
k iem ze s łupami  K o ry nc k ie g o  p o r z ą d k u ;  od 
ty łu  zaś, zn a j du j e  się o g r o m n y  pyszną ko lu m­
nad ą  s t ro jny  k r u ż g a p e k .

W e  ś r odku  b u d o w l i  pod  g łó w ną  k o p u ł ą ,  
zna jdu je  się wielka ro tun da  , 96 s tóp ś r ed n i ­
cy m a ją c a ,  którą oświeca świat ło  wpada jące  
z W  nie'j ma ją  byc umieszczone o b r a ­
zy o b o k  p łaskorzeźby  już  uk oń czone j .  J e­
dna  z nich  p rzedstawia  uwolnienie  kap i t ana  
S m i t h a ,  nacze lnika  p ie rwszej  Angl ików do 
Wirg ini i  wyp rawy ,  d o k o n a n e  od  j e d n e j  księ­
żny indyańsk ie j ;  d rug a  wyobraża a l l egorycz -  
nie wylądowanie  E u ro p e j s k ic h  p rzychodn iów.  
Za tą r o tu ndą  znajduje  się sala mieszcząca w 

sob ie  b ib l io tekę  kongressu .  Podczas  najścia 
Anglików 1814 r.  ówczesna bibl ioteka została 
spa lona  24 sierpnia 1814 r o k u ,  cofnęli  się 
Angl icy zabrawszy  wszelką własność k r a j o ­
wą i zniszczywszy pub l i czne b u d o w y ,  nawet
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flrzy mosty na rzece Pbtowmak ;■ teraźniejsza 
zaś składa sit; po większej części z książek b y ­
łego Prezvdienta Jeffersona. Pod ogrom nym ’ 
tym przysionkietn jest mniejszy,, z pozoru do 
grobów rodzinnych nader podobny, k tó ry  
się wspiera na trzech rzędiach słupów. Of- 
świeca go-z góry wpadające'światło- przez o-' 
twór o k rą g ły , w podłodze' wielkiej ro tu n ­
dy zostawiony,, powiadają*, iSr do’ tej* dolnej* 
sali przeniesiona będzie trumna W ash ing to ­
na. G łównych wschodów dotąd jeszcze nie’ 
ma , znajduje’ się tylko* mnóstwo mniejszych' 
i w ogóle powiedzieć można, iż wnętrze bu ­
dowy zbyt wiele ma załomów, nieoSzczędza- 
no tu słupów; niemało się ich znajdtlje w ga-’ 
leryach , korytarzach i salach; kapitele ich 
są po’ większe' j  części w smaku egiptskim w y ­
konane. W skrzydle prawem od# wejścia, 
znajduje się salź posiedzeń senatu W kształcie 
pó łko la , mająca długości 74 stopy, a na 12 
wysoka, z przy należnemi do niej b iu ra m i;  
kancellarya Prezydenta oraz najwyższy t r y ­
bunał Zjednoczonych stanów, również w po­
staci pólokręgu zbudo wany; w środku umiesz­
czone jest krzesło prezydenta, a senatorowie 
zasiadają amfiteatralnie, każdy na swoje'm 
krześle, przed którym stoją małe m ahonio­
we biórka. W  tym pawilonie umieszczone 
są cztery wielkie malowidła T rum bu ila , k tó­
re później przeniesione hyc mają do ro tun ­
dy. Malowidła te,, przedstawiają sceny z dzie­
jów  Zjednoczonych stanów, i zalecają, się 
szczególniej podobieństwem portretów osób w* 
wypadkach tych uczestniczących; pod wzglę­
dem zaś układu i wykonania przypominają w y ­
muszoną szkołę zachodnio-ang,ielską;od które j 
tylko ciemnością ko lorytu odstępują. Zresz­
tą malarz na każdym kroku by ł ścieśniony, 
nie zby t wykształconym smakiem swych 
współobywate li, którzy się w tym względzie 
odrodzili od Ang lików , przodków sw o ich ; 
wszystkie prawie osoby mają u dołu napisy..

W  drugiem skrzydle budowy znajduje się 
sala posiedzeń izby poselskiej ,. znależącemi

do niej biórami, W  sali tej 95 stóp długiej, 
a 60 wysokiej , zawieszony jest obraz przed­
stawiający generała Washingtona W prawdz i­
wej w ielkości; nadto zdobią ją  kolbssalne 
allegoryczne posągi. Sklepienie tej sali ja -  
koteż posiedzeń senatu i t rybuna łu ; dźwigają 
słupy Jonick-iego porządku z marmuru ame­
rykańskiego* wyciosane. Ż galeryi nad g łó ­
wną kopułą umieszczonej , roz leg ły  odk ry ­
wa się w ido k ,  albowiem główne miasta u- 
Rce, zbiegają* się wszystkie przy tej budo­
wie.

Co dó składu końgressu , to ten' stanowią 
f  dwie izby, wyższa czyli senatorska i niższa 

albo poselska. Senatorów po dwócli każda- 
prowincya na lat 6 w yb iera , i co dwa la t  
jedna trzecia część ich się odinienia , ponie­
waż zaś obecnie do związku- Stanów zjedno­
czonych 26 p row incy j należą, przeto liczba' 
senatorów 52 wynosi. Każdy z nich obowią- 

; zany mieć przynajmniej 3 0 ' lat wieku*,, i* po­
winien najmniej od lat 9’ być obywatelem* 
tej prowincyi, która go wybiera., Vice‘-pre- 
zydent Stanów zjednoczonych, jest razem* 

‘ prezydentem izby senatorskiej. Ł iczbaez łon- 
ków izby poselskiej, zależy od ludności ka­
żdej.prowincyi',  a lbowiem z 47,700 g łów  je ­
den się poseł wybiera , a ponieważ co lat 10 
odnawia się popis ludności, przeto liczba 
członków iżby niższej, co 10 lat się odmie­
nia; obecnie izba , 242 posłów l iczy , po­
słowie wybierają się co dwa la ta ; każdy 
z n ich powinien mieć- wieku lat 25-i* od sie­
dmiu, lat być zamieszkałym obywatelbm tegs> 
k ra ju ,  k tó ry  go wysyła. Każdy wybrany , 
czy to na posła lub senatora, niemoże już in ­
nego urzędu w kraju piastować. Terry to rva  
czyli powiaty, należące do związku-, które 
więcej-nad 60,000 mieszkańców nie mają, n 
tern samem do związku1, jako Stany należeć 
nie mogą , wysyłają jednak na kongres po­
słów swoich, którzy chociaż głosu niemają, 
jednakże w naradach uczestniczą. Izba po.- 
sełska wybiera sobie prezydenta. Liczba*
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wybierających we wszystkich stanach około 
2,000,000 wynosi, co szóstą prawie częśc ca­
łej ludności stanowi. Przy kongresie, wy­
łącznie jest władza prawodawcza, wykonaw­
cza zaś przy prezydencie i senacie zostaje. 
Chociażby prezydent w jednój z dwóch izb 
uchwalonego prawa nieprzyjął, zawsze je ­
dnak ustawa jest obowiązującą, kiedy ją 
dwie trzecie części izby uchwalą. Kongres
zbiera się przynajmniej raz jeden do roku, i

zwyczajne jego posiedzenia rozpoczynają się 
pierwszego poniedziałku w miesiącu Grudniu. 
Każdy członek kongresu pobiera ze skarbu 
ogólnego co dzień sześć dollarów czyli 54 zł. 
przez czas trwania, narad. Zgromadzenia 
kongressu odbywają się od r. 1800 w Was­
hingtonie, który jest stolicą Stanów Zjedno­
czonych; nowy Kapitol został jednak zbudo- 

I wany już po najściu Anglików. Dawniej 
I miejscem narad Kongressu był New-york.

(SA1.A POSIEDZEŃ IZBY POSELSKIEJ W WASHINGTONIE.)


